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OŚWIADCZYNY NA WYSPIE HELGOLAND.

H elg o l and  jest  to ma la  g r u p p a  w y s e p e k ,  
o sześć mil  od  ujścia rzek E l b y ,  W e s e r  i 
E i d e r ,  na  mo rzu  p ó łn o c ne m  leząca.  C e l ­
n ie jsze między niemi  t r zyma  miej sce  właś c i ­
wie  tak nazwana  H e l g o l a n d ,  która się dzieli 
na  gó rn ą  i dolną z i emię,  p i erwsza ma  4 ,200 ,  
d r u ga  1 ,200 k rok ów  obwo du .  Mieszkańcy  
tej  wyspy  są po tomkami  dawnych  F r y z ó w ,  i 
do tychczas  mo w ę i zwyczaje swych  p r z o d ­
ków zachowal i .  K ob ie t y  uprawia ją  ro lę  , 
młóc ą  i mielą zboże.  Nie masz tu ani k o n i ,

ani  wozów.  D rze w o na o p a ł  sp r o w ad za  się 
z lądu.  Mężczyźni  s łyną  j ako  biegl i  s t e rn i ­
cy.  Dwie  p rzys tanie  zna jdu ją  się u te'j w y ­
spy ,  p ó łn o c n a  dla więks zyc h ,  p o łu d n io w a  
dla mnie j szych  statków.  Ut r zym uj e  się tu 
l a tarnia morska  , p o d ł u g  k tó re j  b io rą k ie ru ­
nek  wszystkie s t a tk i , zmierza jące  ku r ze ko m  
E l b i e ,  E i d e r ,  W e s e r  i Jahde.

Rycina umieszczona p o w y ż e j ,  j e s t  ko -  
piją o b r a z u , k tó r y  na  wystawie sztuk 

p ięknych  w Berl inie ,  w ro k u  1 8 34 ,  po»
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wszechną zwracał  na się uwagę.  Malarz zo­
wie się R u d o lf Jo rd a n , młody  a r ty s ta ,  któ­
r y  wielą już dzieł sztuki ,  ch lubne  pozyskał  
imię. Nasza rycina przedstawia główniejsze 
tylko rysy obrazu.  Te n  stary r y b a k ,  jak 
dziarsko się t rzyma na krzepkich,  obn ażo­
nych  nogach.  A ów c h ł o p a k , pan m ł o d y > 
w  spiczastej czapeczce,  w długim kaftanie , 
w  nieprzeciekłych butach za ko l ana ,  jak się 
przymila ,  jak się nadstawia ,  z j aką  gracyą 
fajeczkę t r z y m a ; stary zaś go pod brodę  

g ładz i ,  i uśmiechającemu się, głowę coraz 
wyżej  podnosi. Chce on wszystkie jego 
wdzięki i przymioty okazać młode j  oblubie­
n ic y ,  która wstydząc się, oczy ma w dół  
spuszczone,  bawi się z paskiem od fartuszka 
i skrycie się uśmiecha.  Na jej  ustach i twa­
rzy wyczytujemy wcześnie odpowiedź:  ta k \  
dawno już młodzieniec serce jej  ku sobie 
zniewolił.  Niewątpimy więc o skutku oświad­
czyn; uboga chatka rybaka  stanie się wkrót ­
ce siedliskiem szczerej , p rostej ,  wzajemnej 
mi łośc i ,  ą m orze ,  t ea trem ich pracy zpbp- 
pólnej ,

H A J D U C Y .
(przez Kazimierza W ła d ys ła w a  W ójcickiego .)

H ajducy  właściwie był  to rodzaj  p iecho­
t y ,  którą z Siedmiogrodu S te fa n  Batory  
Z ygm untow i A ugustow i p rzys ła ł ,  a potem 
będąc  królem polskim doskonalił .  Mieli sa­
m opały ,  a za pasem s iekierki : dla lekkości 
w poc hodzie ,  za obuwie trzewika Zawsze 
yżywa l i , wedle przypowieści dawnej :  .

„ Co komu właśnie śluzy, niech fego używ a A

yfJsarzow i na koniu c izm a ,
- „Hajdukowi trzew ik ,

„Burkowniczkowi kaczm agaA  fa)

(a) Forma abo wizerunek postępków sta ­
nów wszelakich wieku teraźniejszego Jana 
Zabczyca; w Krakowie 1633 r. in \to . -

Kiedy jeszcze nie umiano użytkować z b ro -  
ni palne j ,  ha jducy używani do zasadzek by ­
li,  z kąd naprowadzonego razili n ieprzyja­
ciela:  dlatego przysłowiem było że:

W  boju —  Usarz kopiją na cze le ,
Hajduk ruśnieą z  zasadzki--w iele dokazują.

H a jd u cy , czyli właściwiej j ak  dawniej 
mówiono A jd u c y , wkrótce się dali we znaki, 
do tego s topnia ,  że hajduk a ło tr  były to 
synonimy XVI wieku. Dali oni powód do 
wielu przysłów o sobie :

„Hajduckie sumienie A  

„C erajak u dw oraka, cnota j a k  uH ajdukaA  

,, Broda proroka, cnota Hajduka .“

Malują o n e ,  jak sądzono w owe czasy,  o 
tej  czeredzie ło t rów zb ro jn ych ,  pod  sztan-? 
dary zgromadzonych.

W  czasie bezkrólewia po Henryku W ale-  
z y m , kasztelan B iecki na zjeździe uskarżał  
się na rozpustę i gwałty hajduków.

„Bez względu na Boga i ludz i ,  nic przed  
łupieztwem i zabójstwem tych ło t rów świę­
tem nie było,  że wstyd iżcha łast ra  ta ,  uciska 
zdanie dobrych obywatel i .“

Wtedy  to albowiem panowie i możnowładz-  
cy, zebrawszy ich pod własne berbowne sztan­
dary,dzielili się na stronnictwa, i przeciwników 
nietylko wymową,  a | e  siłą zwyciężali. H a j ­
duk żołnierz p ł a t n y ,  był  użyteczny w tym 
ce lu ,  na każdy rozkaz gotowy zamordować 
drugiego, bez zapytania.

Nie ustały i później narzekania na Hajd u ­
ków. Za Zygm unta  II I  wyszło dziełko w r .  
1622 ,  w którym wystawiony jes t  Hajduk 
w rozmowie z żydem: pierwszy słusznie się 
chwal i;

„Wszędy wszystko wypajd ę ,  i wszystko 
wywlecze,

Przed hajdukiem i kokosz lecąc nie ucie- 
cze.“

Żyd przyznaje mu te przymioty i odpo­
wiada :
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H a j d u k ,  on by  wzioł  je szcze z o ł tarza 
ś w ię te g o ,

Nies l ichalem z h a j du ka  żadnego świę tego(b)
P an o w ie  w Karpa t ach  przeciw opry szkom ,  

t r z y m a ją  zwykle  po d w ora ch  Hajduków, j a ­
k o  s t r aż i ob ro nę .  Są to  si lne i m ło d e  w y ­
ros tk i  z Hucułów, uzbro jen i  zawsze p is tolet a­
mi  za pasem.

Hajducy w dawny ch  czasach u nas na leż e ­
li do o zd o by  d w o r ó w :  usługiwal i  do stołu,  
s tawal i  za po jazdem , a w czasie w s p a n i a łe ­
g o  wjazdu swego  p a n a ,  p r zy b ra n i  b og a t o  
powiększa l i  j e g o  or szak.  Gdy  Jan Z a w a d z­
k i  s taros ta św iecki, pod k om or zy  i poseł  ^ 7 a -  
d y s ła w a lE , szedł  na pos łu chan ie  do króla a n ­
g ie lskiego,  w or szaku pos tępowało  ośmiu  H aj­
duków. Mieli j a r m u łk i  cze rw one  , a t ł asem 
ż ó ł ty m  l a m o w a n e ,  s t ro jne  we t rzy p ióra  
s t rus i e ,  c z e r w o n e ,  b ia łe  j, b ł ę k i tn e :  del i je 
l azurowe  ze s rebcuemi  puk lami mias to h a f ­
tek,  żół te bu ty ,  i pałasze b oga to  o p r a w n e  (c).

Na hajduków dworskich  w y b i e ra n o  rzeź- 
wą  i wyros łą  młodzież , a zwyczaj  u t r z y m y ­
wa n ia  ich po domach ,  t rwał  do końca  p a ­
n ow a n ia  Stanisława A ugusta.

Hajducy  w Serbii zupe łnie inne ma ją  z n a ­
c z e n i e ,  są to ro zbó jn icy  k ra jowi.  Da je  ich 
w ie r ny  obraz  W uk Karadzicz  w swojej  Dan- 
nicy  (d) .

„ W t e n c z a s  kiedy już  Turcy nad  Serldją 
w ł a d z ę  i p r aw o  ot rzymal i ,  musiel i  się Serbo­
wie s t a r a ć ,  ażeby  o ile możności  z niemi się 
n ie  mięszali  wcale.  Dla tego  nie tylko Serbowie 
opuszczal i  miasta i z a m ki ,  al e ^Bętnie uc ie ­
kal i  d a l e k o ,  k ry jąc się po  b o r a c h ,  wzgó-

(b)  H a jd u k  Mikłusz odmienia  o r t  u żyda,  
1 6 2 2  in Ato.

i c)  Zbiór pamiętników o daw nej Polsce.
(d)  ^ a t m ą a ,  nsAao Byk C r e t a n :  K apa mi *  

1828 y Be^iy in 16.  Tak po serbska AjAyipi 
ja k  po staropolsku A jd u cy , niewiem dlacze­
go  przezw ano ich Hajdukami.

rzach i c z a h a r a c b ,  z kąd  często d o m y  w ł a ­
sne odwiedzal i .  Nie z ocho tą  p rz y t e m  szli 
do miasta i zamku,  c h y b a  dla szczególnego  
ob ow iąz ku  lub  n iedosta tku:  a byl i  między
n iemi  starzy ludz ie ,  co przez  ca łe  życie an i  
mias ta  ani  zamku  niewidzieli .

„ J a k  Turcy twierdz i l i ,  że n iemasz  g r z e ­
ch u  zabić  Serba, po dobn ie ż  Serb o Turku  
myślał .  Rządy tu r e c k ie ,  sp r aw ie d l iw oś ć ,  i 
wszelakie obej śc ie  się z r o ln ik a m i ,  to b y ł y  
g ł ó w n e  p o w o d y ,  do u tworzen ia  się l icznych 
H a j d u k ó w ,  tak w Serbii, Bośnii i Ercegowi- 
n ie , a nawet  w sam ej  Ture ez yzn ie .

„ S e r b  wi edz ąc ,  iż go sąd i w ia r a ,  od  s i ­
ły  i k rzywdzen ia n i e u c h r o n i , mu s ia ł  się u -  
k r yw a e  i sam sobie  wy mierzać  sp raw ie d l i ­
w o ś ć ;  odd a l o n y  od  T u rk a ,  m ó g ł  życ s p o ­
ko jn ie  j ak  s w o b od n y  cz łowiek , wszelako nie 
m ó g ł  na zawsze bydź  od n iego o d os o b n i on y .

„ K a ż d y  k t ó r em u tylko Kadja  (e)  po s ła ł  
w zyw aj ąc e  p i s m o ,  aby  się s tawił  do zamku ,  
jeżel i  nie mia ł  dosyć śmiałości  s t anąć p r ze d  
swoim sędzią ,  j uż  dlań  wtenczas  n ie by ło  i n ­
n e g o  ra tunku ,  tylko zż yc i em  uciekac  w lasy.  
C i ,  k tó r ym  T u r c y  pos iadłości  g r ab i l i ,  szli 
do  H a j d u k ó w  aby  się p o m ś c i e ;  wielu zaś 
zos tawa ło Ha jd u k a mi  dla na byc ia  d r o g i c h  
k a m i e n i ,  i d o br yc h  o ręży : przez  co H a j d u ­
cy w największej  części  d o b o r n y m  byli  l u ­
d e m ,  wszyscy zaś poczytywal i  się r acze j  za 

junaków  fmo ło jców )  niżeli za hołotę .  B a ­
jo  P iw lanin  i L im u n , mog ą  się w se rb sk im  
języku  nazywać  Ha jdu ka mi ,  lecz Niemcy p r ę ­
dzej  o nich p o w i e d z ą ,  że byl i  b o h a t e r a m i  
r aczej  a nie  ro zbó jn ikam i .  Mieli  oni  po  sto 
i po  więce'j t o w arz ysz a ,  z k tó remi  w lecie 
przechodzi l i  Bośnią i Ercegowinę, a z i m o ­
wal i  na  adryatyckiem przym orzu.

I tak powstal i  H a j d u c y  z najznamien i t szych  
r o d z i n ,  na p rz ó d  wtenczas g d y  T u r c y  ca ł ­

k iem  Serbiję , Bośnią i  Ercegowinę Zabral i ,

(e) Sędzia.
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a mianowicie w XVf i XVII wi ek u ,  gdy 
się mieszkańcy przeciw T u r k o m ,  na p r z y ­
morze  Weneckie  chronili .  W te dy  to ro z ­
głosili imiona swoje: Janhowicz Stojan, S en ■ 
j  an in Iwo , Smilanicz E lja s , Iwo Golo torb, 
Komnen B arjaktar (chorąży) i wielu innych, 
k tórych ze sławą narodne  pieśni Serbskie 
wspominają.  Z tych wszystkich może był  n a j ­
dawniejszym StarynaN ow ak. W B ośnii, w g ó ­
rach Romanii, jest  wiele szlaków, i dzisiaj s ła­
wna jeszcze ściana N o w a ka , o której po­
wiada ją ,  że w podeszłym wieku na niej No­
wak os iad ł ,  na drodze płaszcz swój rozpiął,  
p rzed  nim zaś miecz w ziemię1 za tknął ,  a 
przechodnie na płaszcz rozesłany rzucali j a ł ­
mużnę.

„ W ie lu  nie dla grabieży i rozbojów przy­
stawało do H a jd ukó w ,  ani d l a  ochrony  ży­
c ia ,  ani dla p o m s t y , lecz jedynie  aby żyli 
wolno.  Dlaczego i dzisiaj najwięcej  ten czy­
ni ha jdukowi hańby i zaka łu ,  kto mu  powie 
że jest  łupieżcą i zbójem. Prawdziwy hajduk,  
nigdy nie zabije człowieka,  co mu  nic z łe ­
go nie z robi ł ,  hańba  go czeka gdyby u b o ­
g iemu człowiekowi i nitkę zab ra ł ,  wyjąwszy 
piękną zbro ję ;  ale znowu niema s romoty  , 
zasadzać się na kupców po drogach ,  i n a p a ­
dać na bogate dwory.  Starzy hajducy , cza­
towali najchę tnie j ,  jeżeli gdzie sultańską 
skarbnicę złupic mogl i ,  lubo za to srodze 
mieszkańcy tameczni pokutowali .

„ H a jd uc y  gdy napadli  na czyj d o m ,  a 
pieniędzy nie znaleźli,  wtedy wszystko o ce ­
nial i ,  uprowadzali  syna albo brata , wodząc 
go z sobą dopó ty ,  dopóki ceny którą nazna­
czyli nie odebrali .  Modlą się oni Bogu,  i 
poszczą jak  inni,  a osobliwie wystrzegają się 
obcowania  z kobietami.  Któremukolwiek 
z hajduków byłaby ta zbrodnia dowiedziona, 
towarzysze śmiercią go karzą, bo  utrzymują,  
że z powodu takiego źle się im powodzie b ę ­
dzie.

„Teraźniejszemi  czasy po 10-12 ha jduków 
razem chodzi,  a gdyby ich tylko było dwóch

lub trzech, znajomszy zostaje wodzem zwanym 
Aram basza. Wszędzie gdzie się w znaki da­
dzą ,  mają swoich przechowywaczy , których 
przed rankiem odwiedza jąc,  zdobycz do za­
chowania oddają.

„Z  nadejściem zimy rozchodzą się na zi­
mowe leże,  najczęściej  zaś do swoich prze ­
chowywaczy,  u których jako  najemnicy pra ­
cują. Lecz skoro kukułka zakuka , i góry 
się zazielenieją,  każdy staje na przeznaezo- 
nem miejscu. .

„ G dy  się przydarzy ,  że kto hajduka p rz e­
ciw dobre j  wiary zdradzi ,  lub u b i j e ,  niech 
się spodziewa surowej kary ha jduków,  nie- 
tylko bowiem towarzystwo,  ale i inni przy­
rzekają najpóźniej  do pięćdziesięciu dni za 
niego się pomście.

„ W  każdym powiecie jest  po kilku pan-  
durów [i), zazwyczaj Serbów,  a rzadko zmię- 
szanych z Turkami ,  którzy ścigają hajduków; 
jeżeli się zaś gęsto pojawiają i roznoszą czę­
sty rabune k ,  wówczas na nich razem z pan- 
durami zbiera się cały powiat.  Rzadko prze­
ciąż kogo znajdą.  Szałasze ha jduków ukry­
te w zasiekach i l a s a c h , a samych rzadko 
kiedy napotkać się zdarzy. Schwytanych 
ha jduków,  pandurowie zabi jają,  -i głowy ich 
odcięte 'przynoszą Turkom ,  którzy je na zam­
kach dla widzenia na  dzidach zatykają. 
Schwytany ży wcem od Turk ów hajduk,  wbi ­
ty na palu po długiej  męczarni  umiera.

„Każdy ha jduk ,  jeżeli z ech ce , może po­
wrocie do d o m u ,  ale wtedy objawia w przy­
tomności  sołtysów  i dziesiętników , że wol ­
ność  sobie^ Od P aszy  uzyskać- życzył;  po 
czem opuszcza dawnych towarzyszów,  i 
wtedy nikt mu  już  wyrzucać niemoże,  że 
kiedyś zabijał  lub rabował.

„Podob ne  wystąpienie często się przydarza: 
hajduk opuszczający dawny sposób życia na j­
częściej zos ta je  P andurą, bo odzwyczajony 
od gospodarskiej rohoty,  brzydzi się wszelką

(f) P andury , rodza j m ilicji.
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pracą , a nadto z takich są najbieglejsi w wy­
najdywaniu hajduckich kryjówek. Rzecz go­
dna uw agi,  ze stosownie do postępowania 
T u r k ó w ,  srogiego i łagodnie jszego , hajducy 
są okru tn ie js i ,  lub mniej się srozą.

„K iedy  się gęsto hajduków nam noży , a 
naród ich ani uzyskać * ani pobić nie może, 
wtedy schodzą się T u rc y  na te ftysz  (g), to 
jes t  wymuszają więzieniem , biciem i karą 
p ieniężną, u ktnieci i k rew nych w yznanie , 
gdzieby hajduckich przechowywaczów i k ry­
jówki tychże wynaleźć mogli. T eftysz  od ­
bywa się powszechnie po ukończonych w oj­
nach (h). “

(g) Kommissya.

(h) 1 Turcy mają także swoich hajduków , 
zow iącychsię  Kesedzije, lecz ci jeżdżą  na ko­
niach , i  nie ukryw ają  się ja k  serbscy. K e­
sedzije podczas ostatniej niemieckiej wojny 
z Turkami, nam nożyli się w Macedonii do ty­
siąca , najw ięcej było ich początkiem z m ia­
sta  Kordze i  zw ali się przeto  Kordzalije . 
S zli po sto ra zem , i  oceniali naprzód ludzi> 
a potem  czytali ich cenę w m ieście , kto im  
zaś tejże zapłacić niechciał lub n iep o tra fił, 
temu wszystko spalili\ i  zrabowali. IV  ten- 
to sposób spalili i  zburzyli znakomite m ia ­
sto Cyncarskie Woskopolje. M ówili m iędzy  
sobą po turecku i arnaucku , przyjm ow ali 
jednak do swego tow arzystw a ludzi róż­
nych narodów i  w iary.Nosili zazw yczaj szero­
kie sine szarawary (szalwary), krótkie złotem  
wyszyte wierzchnie suknie (koparany) ip łasz-  
cze(dzeczermy), a na głow ie, różnobarwne j e ­
dwabne zawoje\ oręłhe mieli okute w srebro i 
złoto ; prócz pistoletów, nozów i  szabli, nosili 
w szyscy długie rusznice kordzałyńskie, które 
się kolbą i całą oprawą rozróżniały od innych. 
IVodzili za sobą także młode dziewczęta zw a ­
ne dzuwendije (niewolnicę) ,  te im p od­
czas boju ubrane po męzku trzym ały konie, 
a w pokoju g ra ły  na tarnburynach. Kordza-

T ak i  jest obraz W ilka K aradzicza ; lecz 
wróćm y się do naszych hajduków.

W  ostatnich czasach ha jducy  do ro lnych  
posług byli używani. Hajduk wedle p rzy ­
słowia jeszcze XVI wieku, by ł  stróżem do­
mu:

„Pies dobry stoi za  Hajduka .“
Że dobierano olbrzymiego w zrostu , ztąd 

i teraz na rosłego człowieka używamy przy­
słowia: „ W ysoki ja k  hajduk .“  W  czasie 
p o d ró ży ,  szczególniej pani z fraucymerem 
niewiast, p rzy  złych drogach jak  zwykle 
w Polszczę b y w a ły ,  a jeszcze gorszych m o­
stach , szli hajducy obok po jazdu , dla o- 
chronienia od w yw rotu ,  i przytrzymania 
w niebezpiecznych miejscach.

W  XVI wieku piechota nasza z hajduków 
złozona, wprowadziła taniec „ hajduk“ zwa­
ny : m usiał bydź ciężki i t r u d n y , kiedy 
w opisie owoczesnych tańców wyczytuję :
„ W łoch o galar.dę p r o s i , żołdak o hajduka, 
„Aleć nie jest i tego grzecznie skoczyć sztty-

ka“  (i).
W  Ruskich osadach w Podlaskiem  w po­

bliżu miasta B ia ły , parobki widziałem

lije najm ow ali się naosta tku , i w ojowali 
kto ich potrzebow ał: jeże li naprzykłcid mię­
dzy sobą dw a m iasta , dwóch P aszów  lub 
dwóch braci, bój toczyli, oni pom agali temu 
kto im lepiej zapłacił. Z  niemi to Pasm an- 
dzija rozbił cesarskie wojsko. Głowami u 
nich bywali Bimbasze dowodzący tysiącem : 
ci mieli po d  sobą kilku  Buljubaszów, naczel­
ników setni.

Najsławniejsi Bimbasze tych rozbójników  
byli: Adzi-Manów, Deli-Kardija , Kara-
Feizija i Guszanc - Alija. Ostatnia serb­
ska wojna zmniejszyła ich liczbę , a poda­
tk i całkiem ich doniszczyły, (W ilk K ara- 
dzicz).

(i) Światowa rozkosz z ochmistrzem swo­
i m , i ze dwunastą służebnych panien swo­
ich :  nowo wydrukowana  1630 r. 4to.
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skaczące h a j d u k a , może zabytek d a ­
wnego tańca. W  prostej  linii położyli 
cztery czapek , przy każdej  stanął  młodz ie ­
niec i w około niej wyprawiał  skoki.

Ze  ów taniec nie w smak poszedł  na- 
szym , dowodzi XVI i XVII wieku przysłowie 
ich własne ,  na brz ydki ,  n iezgrabny , i nie 
luby  taniec , że to , ,hajducki taniec lub sko- 
Az.“  Znikł  on powoli zupe łn ie ,  a jak go 
ta ńczon o,  żadnych bynajmniej  nie posiada­
my  śladów.

D o d a t e k .
W  roku 1678 Fr. T anne r  Czech opisując 

dwór  posła polskiego do Moskwy, m ó w i :
, ,Do każdego pojazdu przeznaczeni byli 

h a jd u c y ,  silne chłopy,  po złych drogach 
w dzień i w nocy szerokiemi plecami p o d ­
p ie ra jący  ka re ty . “  Przy wjeździe do M o ­
skwy opisuje ich ubiór :

„Hajd ucy  ponsowo z węgierska ubrani,  
z haftkami , pętlicami i s rebrnemi  guzami .“ 
i d a l e j :

, ,Ubrani  w purpurowy ze s rebrem ubiór,  
z obuchami  postępowali .11

Przy  wjezdzie koronacyjnym Jana Ulgo,  
sześciu hajduków olbrzymiej postaci,  okry­
tych łańcuchami  srebrnemi,  podpierali  karetę 
króla.

( Sobesciade Ita liana.)
Hajducy zastępowali późniejszych Iokai; 

jak bowiem ich nieznano, tak nazwa sama 
dopiero od Opalińskiego w Satyrach wspo­
mniana.

Z  hajduków była  p iechota ,  tak jeszcze 
w 18 wieku piechotę w Węgrzech  nazywano. 
K ro i  Stefan znaczny oddział  ha jduków wę­
gierskich i siedmiogrodzkich,  miał  na żoł­
dzie polskim (E. Raczyński, P am iętn iki do  
pan ow an ia  S te fa n a  B atorego.)

Duńczewski w Kalendarzu 1749 r. pisze,  
że ha jducy i pachołcy tak ogromnego wzro­
stu b y w a l i , że przewyższali  karety głową.

„Muszkiet dźwigam z t łomokiem hajducką 
tob ol ę . “

(G enealogiia  N isidesa z  Gratisem  ; K ra ­
ków 1635 roku.)

PRZEMALOWYWANIE OBRA ZÓW  
OLEJNYCH.

Gdy Da guer re  w Paryżu  przy pomocy 
chemicznych ś r od ków ,  samem działaniem 
światła wykonywa najdokładniejsze obrazy 
rozmaitych przedmiotów:  w Berlinie powsta­
je  i rozwija się inny podobnegoż  rodza ju  
wynalazek,  to jes t ,  sztuka przemalowy wania 
obrazów olejnych z największą dokładnością 
za użyciem jedynie  mechanicznego sposobu. 
Wynalazca  tego odkrycia , Jakób Liepinann 
zgłębiający przez czas długi  naukę kolorytu 
i farb mięszantny,  wpadłszy na ten pomysł,  
lat kilka nad nim pracował,  aż nim w końcu 
celu swojego dopiął ;  przynajmniej ,  tak utrzy­
mują znawcy, którzy podobne  kopije oglądali.

Chociaż Liepmann swój sposób kopi jowa- 
nia g łęboką  okrywa ta jemnicą,  wnosić j e ­
dnak można, iż t u ,  równie jak w D a g u e r r o -  
typie,  siły przyrodzone g lównemi  działacza­
mi być  musz ą ,  i że działanie to pod p e ­
wnym względem,  może zostawać w styczno­
ści z odkryciem , które niedawno w Pe t e r s ­
burgu  professor Jakobi uczynił.  Wynalazek 
tego ostatniego polega na tern,  że za pom o­
cą działania ga lwanicznego,  otrzymywać 
można miedzianne tabl ice ,  noszące na sobie 
wypukły  obraz  tego ry sunku,  który w o r y ­
ginalnej  wyrżnięty się znajduje.  Zas ługują­
cy na uwagę  ten sposób jest  następny: bie­
rze się skrzynka drewniana i przedziela na 
dwie połowy ścianą z niedopalonej  gliny wy­
ro b io n ą ;  j edna  je j  część nalewa się wodą 
kwasem siarczanym zaprawioną ,  d ruga  zaś 
wypełnia  się roztworem błęki tnego siarczanu 
miedzi w wodzie. W  pierwsze'j przegrodzie 
ustawia się zynkowa , a w drugiej  ryta mie­
dziana tabl ica;  ta ostatnia powinna  być  
stroną rzniętą do zynku obróconą,  w końcu
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o b ie  łączą się z sobą  d r ó te m .  W  tak u rzą -  
d z o n e m  o g n iw ie ,  s t rumien ie  e l ek t ryczne  
w k ró tc e  krążyć zaczynają , a z ich krążen iem 
r ozp oc zyn a  się i działanie c h e m i c z n e ;  gdy 
zynk w rozc ień cz on ym  kwasie  s ia rczannym 
powol i  się rozpuszcza  , t ym c za se m  siarczan 
m i e d z i ,  me ta l  w sobie zawar ty w p o s ta c i  d r o ­
b n y c h  cząstek os a dz a ;  te z kolei  w y p e ł n i a ­
j ą  na jmnie j sze  wyżłob ien ia  w ry te j  tab l i cy  i 
t y m  sp o s o b e m  po ws ta je  nowa z w y p u k łe m i  
w y c i s k a m i ;  k tó rą tylko oddziel i ć od  p ie rw-  
sze'j należy.  W  ca le m tern dzia łan iu  ręka 
ludzka  n ic  nie ma do robo ty ,  wyjąwszy p r z y ­
da w an ie  n ow yc h  ilości s ia rczanu mie dz i ,  a 
c a ł e  dzia łan ie  w y k on y w a  u k r y ta  czynność  
ga lwa n iz mu.  P ierwias tkowo wyrż n ię ta  ta­
b l i c a ,  żad ne j  wte 'm działaniu szkody n iepo-  
n o s i ,  i przy  um ie ję tn e m  tylko od dz ie len iu  
n o w o  pows ta jąc ych ,  n ie skończoną  l iczbę t a ­
kich wyc i sków o t r zy m y w a ć  można.  Ca łą  
t r u d n o ść  tego  sposobu  s tanowi  oddział  now o 
u tw o r zo ne j  t a b l i cy ,  a l bo wi em  ob ie  tak n i e ­
kiedy m o c n o  ku sob ie  p r zy le ga ją ,  iż żadną  
pi iarą oddz ie lone  b y ć  nie mogą ;

A .Ż .

O  WYRABIANIU AŁUNU.
( z Hermbstaedta.)

( Dalszy ciąg. )
Po up ły n ie ń iu  t ego czasu , kamienie a ł u ­

n o w e  zamieniają  się w massę b l a d o -c z e rw o -  
n e g o  koloru  ; k tó ra  się nakon iec ł u g u je  
w  go rące j  wodzie,  i o t r zy m an y  p łyn  bez  ża ­
dn eg o  doda tku  zagęszcza się p rzez  go towan ie  
i zostawuje w c h ł o d n e m  mie j scu  do k rys ta l -  
l izacyi.  Krysz ta ły  te j e d n a k  pomięszane  są 
zazwyczaj  z s i arczanem żelaznym.

Na Solfatara n iedaleko  P u z z u o l o ,  zkąd 
p rzechodz i  do handlu  tak nazwany  ałun nea- 
pohtanski , a ł un  ten wyrabia się spo sob em  
p o d o b n y m  tylko co op isanemu.  F o r m o w a ­
n ie  się zaś j e g o  w t e m  mie j sc u ,  zależy szcze­
gólniej  od podnoszącej  się bezustannie ze dna 

w u lk an i cz n eg o ,  którego zwycza jna  t e m p e r a ­

tu ra wynosi  37o —  3 8 „ R . ,  p a r y  p o d kw as u  
s ia rczanego  ; para  ta bow iem sącząc się przez 
szczel iny l awy gl in ias t e j ,  ł ączy się z p rzy to ­
m n ą  w niej gl inką i potażem,  i tym spo so b e m  
tworzy ałun.

2.  Sposób wyrabiania ałunu z łupku i zie­
m i ałunowej. Sposó b  wyrab ian ia  a ł un u  z min  
w k tó ry ch  się sól ta nie z n a jd u je  g o t o w a ,  
ale tylko p rzy tom ne  są j e j  p i e rwias tk i ,  d a ­
leko j e s t  dłuższy i zawikłańszy.  Dzieli s ięzaś 
na 8 oddzie lnych  o p e r a c y j , to j e s t :  1) w y ­
dobyc i e  min a ł u n o w y c h  z z iemi ,  2)  d o b r o ­
wolne  ich prażenie na wolnern p o w i e t r z u ,  
3 )  ł u g o w a n i e ,  4 )  zagęszczenie o t r z y m a n e g o  
ł u g u  przez go to w an i e ,  5) wyjaśn ienie  czyli  
k l a rowan ie  t ak zgęszczonego  ł u g u ,  6)  p re -  
cypi t ac ją  czyli o sa dzan ie ,  1) p łóka n ie  mąk i  
a łun ow ej ,  nakoniec  8) krystal l izowanie o b m y ­
tego  a łunu .  Nas tępnie nad  każdą z tych o -  
pe racy j  w  szczególności  się zas tanowimy:

W ydobycie min ałunowych z  ziemi. K o ­
pan i e  min a ł u n o w y c h ,  mi a rk u je  się s t o s o ­
wnie do na tu ra lnego  ich położenia ;  miny  t e  
bow iem  raz leżą bliżej powie rzchn i  ziemi,  
drugi  raz g łęb ie j ,  raz s tanowią po k ła d y  p o ­
ziome,  d rugi  raz mnie j  lub  więcej  po ch y łe .  
Niekiedy rozpośc iera jąc się poziomo tuż p o d  
sk or upą  ziemi,  j ak  np. w Gleissen w Z i l e n -  
z ig ,  do wydobyc ia  swego nie w ym aga ją  n a ­

wet  zw yc za jny ch  sp o so bó w  górn iczych .  Dość 
j e s t  a lbowiem w takiem zdarzeniu  odrzuc ić  
po kr y wa ją cą  j e  warstę,  ażeby  leżące p o d  n ią  
miny  a ł u n o w e ,  za p om oc ą  ryd ló w i m o ty k  
w yd oby dź  i do nas tępujące j  ope racy i  u s p o ­
sobić .  W  pr ze c i w ny m  razie,  jeżel i  miny  te 
rozc iąga ją  się w ziemi p ion ow o albo  czynią 
z poz i ome m kąt przybl i żający się do p ros tego ,  
wó w cza s ,  rozciągają się w pra w dz i e  da leko 
g łęb ie j  aniżeli  poziome,  ale za to do w y d o ­
bycia  ich pot rzeba użyć  zwycza jnych  s p o ­
sobów górniczych,  co już  znacznych  w y m a ­
ga nak ładów.

Dobrowolne prażenie min ałunowych. D o ­
b r ow ol ne  prażenie albo  raczej  przewie trza -
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(ZAMEK TRENCZYŃSKI).

ni e  mi n  a łu n o w y c h  o d b y w a  się b ez  p o m o ­
cy  c iep ła  i ogn ia ,  w ys taw u jąc  na  wolny  p rz y ­
s tęp  pow ie trza  m iny  te u ło ż o n e  w stosy p i­
ra m id a ln e ,  w  m ie jscach  o tw ar tych  a lbo  tez pod  
szopam i z w ie rz ch u  tylko pok ry tem i słomą. 
M ie jsca  te  oprócz  tego pow inny  b yć  p odn ie s io ­
n e  i suche,  o raz  o b ra n e  w sam ychże kopaln iach . 
S to sy  zaś k tó re  się n a  n ich  w znosie m a ją ,  
p o w in n y  bydź  n iezb y t  w y so k ie ,  p o d łu ż n o -  
czw o ro g ran ias te  i n ie za w ierać  więcej nad  
3 0 0  stóp kub ie zn y c h  m in ; tak zaś należy je  
szykow ać, ażeby  pom iędzy  niem i sw obodn ie  
p rz e c h o d z ić  i p rze jeżdżać  b y ło  m ożna.  T o  
zrobiw szy, po  u p ły n ie n iu  kilku  tygodn i s to ­
sy  te  rozg rzew a ją  się sam e przez się, a c ie ­
p ło  k tó re  się w  n ich  w z n ie c a , częs tokroć  
ta k  j e s t  m o c n e ,  ze się rozżarza ją  do  c z e r ­
w onośc i ,  a niekiedy zapalają  p łom ien iem . 
D la  czego , w ty m  os ta tn im  p rzy padku ,  s to ­

sy te ok łada ją  się darn iem , w strzym uje  p rz y ­
stęp  pow ietrza  i og ień  się p rzy t łum ia .  S k o ­
ro  zaś m in y  doskona le  w yschną , pożyteczną 
je s t  rzeczą , zlać je  w o d ą ;  przez to bow iem  
przysp ieszy  się p rażen ie .  N aosta tek  po  osty-  
gn ien iu  zu pe łnem  kam ieni a lbo  ziemi a łu n o w e j  
s tosy te p rzy  w o lnym  przystęp ie  powietrza, zo- 
s taw ują  się je szcze  w tym  stanie do dosko ­
nalszego  w yprażen ia ,  o s łan ia jąc  j e  ty lko  od 
deszczu; to  zaś t r w a ć  zw ykło  od 6 — 8, a lbo  

od 12— 18 miesięcy.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

ZAMEK T R E N C Z Y Ń S K I .
O p isan ie  zam ku i miasta  T r e n c z y n a , zn a ­

kom itą  w dzie jach  w ęg ie rsk ich  g ra ją ce g o  r o ­
lę , um ieszczone  je s t  w M agazynie  P ow sze­
c h n y m roku  1837 str. 174, 182 i 4 8 6 .  R y ­
cina n in ie jsza p rzedstaw ia  zwaliska T re n c z y ń -  
skiego zam ku.
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